
« |{  HU 586

W a r s z a w a
Środa <imi. 3 Sierpnia r. 1Ó3 !.

‘ WIADOMOŚCI KRAJOWE.

Odezwa Rządu Narodowego.
Wojownicy Polscy!

Wojsku swojemu obowąizsny jest  naród P d ’ 
ski, £« powstaje.  Gorl i  wośeią młodzieży wspa r ­
te w pamiętnej  nocy 29 l i s topada,  wyds ło woj­
sko hasło powstania narodowego  i wystąpi ło  
na pole wojenne na k to r em się s ławy i zwy- 
cięzlw dobi ja .  Wam wojownicy ! winna ojczy­
zna dotychczasowe ocalenie ,  w was swe p r z y ­
sz łe  nadzieje pokł ada.

Rodacy wojsko narodowe składający!  Powo­
ł any  waszą śmiałośc ią  i waszetn męs twem na ­
ród , aie szczędzi  wysi lcn , n ape łn i a  szer eg i  
wasze now® zaci ągnionym żo łn i e r zem , k tó ry  
przejęty świętą sprawą, w dzielności  ze s t a rym 
na wyścigi staje. Okryci bl iznami i chwa łą ,  do* 
świadczeniem wzmocnieni  , dot rwaci e w p r z e d ­
sięwzięciu waszem dźwignieniś  P olski z j a r zma 
obcego.

Nie dawno na dniu 27 lipna odbyta walna 
narada wojenna w obec delegacji sejmującej izby 
poselskiej ,  rokuje ważne dla nas wojenne w y ­
padki, Zupełna zgodność zdeń radzących ,  u- 
fnośó z jaką się rozeszli, wzbudza oczekiwanie  
zd ar zeń , mających przynieść  najświetniejsze  
wypadki* Powiedzie was do nich Wódz, który  
w tylokrotnym boju do zwycięztw was prowa­
d z i ł ,  W ódz który dał dowody swego talentu,,  
ffwej gorliwości , i umiał sobie zjednać im ię.  
Powierzcie się jemu % zaufaniem, jakie się na­
leży  Naczelnemu , a którego mu odmówić nie  
możecie*

. I^rf-RURS-Prists * n a , l i s .  % ? r. **?.
Kvt*x. 8. -jS t ark. gr.. lOs -po?edyn. ęr..- 5.

Rząd Narodowy zna dob rze ,  jak wojsko oby-  
wal e l ski em t chn ie  uczuc i e m,  wse j a k ą  w niem 
n tród i władze  jogo obronę  i wsparc i e  znaj ­
dują :  w p e ł n e 01 tedy z*ufaniu n-a sercu i o b y ­
watels twie wojaka po l eg ł  , że w każdy m razie 
na głos Rb  se jmujących,  n a g ł o s  Rządu N a ro ­
dowego sp rawy narodu nie opuści ,  j^go swobod 
i n i epod l eg ło  ś ci b r o nić b ę d ?. i e .

W o jo w o i c y P o I n c y ! r o z p o c. żę l i śmy dług i  i 
c iężki  z awód ,  o lbr zymi  |  walk ę . Wyt rwa łośc i  i 
n ieugi ęte j  w.-Jj pot r zeba ,  abyśmy swego dop?ę«
R i końca doszli .  N*»i bracią z ». Bugiem- i z.ja- ... 
N iemu  e rn, be z wy po czy nk u; z w1*0 gi e m w a 1 c-zą. i 
mniej  uzbrojoną r ęką  rozrywają si ły n i e p r z y ­
j ac i e l sk i e .  Do nas należy pokonać g łówne  j e ­
go armje.  Już  ich w i e l e  na ziemi naszej  z n i ­
knę ło ,  zostaje Jo zwalczenia res zta .  Ryce rs two  
Polskie! Waleczność twoja aż nądto  dob rze  c z u ­
j e ,  że tego dokazńć może,  i przeświadczona jes t ,  
Że szczęśl iwie powiedziona n i ezawodnie dok*-- 
że.  Powołuje  w >s do tego naród s e jmujący  
oraz Rząd Narodowy,  do was w imieniu narodu 
p r zemawia j ący ,  * tem zaufani em jakie  pokł ada  
w waszem męs twie ,  w waszej cnoci*,  i w*dziel-  
ności umys łu  waszego,  bo wie żs znaci e obo­
wiązki Po laka ,  że n iewycze rpane  jes t  pośw ię ­
cenie się wasze dla ojczyzny,  dl* wolności  i n i e ­
po d l e g ł o śc i . —  W Warszawie d. 31 l ipca L8 3 L r .  
P r ezes  r ządu  (podp i s ano )  X. A. C za rto rysk i 
Radca s ek re t ar z  j ene r a ł a  y r ządu ( p o d p i s a n o )  
A. P lic h ta .

ROŻ NE  WIADO MO ŚCI .
Wczoraj Rząd Narodowy, odebrał od swoich 

ajentów za granicą, doniesienia, o bliskićj in.~
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t e r we n <? j i ' F r a n c j i  i A ng l i j i ,  a n a w e t  A u s t r j i ,  w 
s p r a w i e  na sz e j .  Z w o ł a n o  n a t y c h m i e s t  k o m m i i -  
s je  s e j m o w e  do s p r a w  d y p l o m a t y c z n y c h ,  i d e ­
l e g a c j ą  i »b y  p o s e l s k i e j ,  do o s t a t n i e j  r a d y  w o ­
j e n n e j  o b r a n ą .  Po  narpdUie  k i l k u  g od zi ny  k t ó ­
r e j  s k u t e k  n ie  m o ż e  b y ć  na t e r a z  w i a d o m y ,  w y ­
szl i  r e p r e z e n t a n c i  u r a d o w a n i ,  * u f nośc ią  w B o ­
g u ,  w s p r a w i e d l i w o ś ć  ś wi ę t e j  n a s z e j  s p r a w y ,  w 
m ę z t w o  n i e p o r ó w n a n e g o  woj ska  n a s z e g o ,  i w 
t a l e  a  la i s z c z e r e  c h ęc i  N a c z e l n e g o  W o d z a .  O d ­
b ę d z i e  s i ę  t y m c z ą s e m  n a b o ż e ń s t w o ,  d la  u p r o ­
s z e n ia  z w y c i ę z t w a .  U p a d n i j m y  w s zy s c y  na  k o ­
l a n a  p r z e d  k r ó l e m  k ró l ó w  i z a w o ł a j m y :  , ,  O B o -
ż e  ojcoiv na s zy ch !  zbl i ża  się wi e l k i  i s t a n o w c z y  
d z i e ń .  O k r y j  nas t a r c z a  swoją :  p r o w a d ź  do z w y -  
cięj&tw i c h w ał y ;  u l i t u j  s ię  n a d  T w o i m  n i e g d y ś  
w y b r a n y m  l u d e m ,  i d o k o n a j  w i e l k i e g o  d z i e ł a ,  
k t ó r e  T w o j a  W s z e c h m o c n a  r o z p o c z ę ł a  r ę k a ! 44

Od  t r z e c h  d n i ,  w i e l k i e  wi dz ia no  p o r u s z e n i a  
w w o j s k a  r o s s y j a k i e m  za S i e d l c a m i  i p r z e r a ż e ­
n i e  w k o r p u s i e  R y d y g i e r a ,  k t ory  s i ę  n » g k  co­
f n ą ł  od W i s ł y .  Ż yd z i  ^ S i e d l e c ,  k t ó r z y  j ec ha l i  
na  j a r m a r k  do B r z e ś c i a  L i t e w s k i e g o ,  powr óc i l i  
s p i e s z n i e  d o n o s z ą c  o z a m i e s z a n i u , j a k i e  w t a m .  
t e j sz e j  z a ł o d z e  p a n o w a ł o ,  i p r z e s t r a c h u  j ak i  M o ­
ska l i  o g a r n ą ł .  R o z ę s s ł *  s i ę  z tąd  wi eść ,  o wzlę-  
c ie  B r z e ś c i a ,  p r z e z  j e n .  D e m b i ń s k i e g o .  T y m -  
c z a s e m ,  p o k a z a ł o  s i ę ,  że w a l ec zn y  t en  wo j o­
wni k  , p r z e r ż n ą ł  s ię  z c a ł y m  swoim k o r p u s e m  
p r z e *  c zu wa j ąc e  s i ł y  z n a c z n e  n i e p r z y j a c i e l a ,  i 
b e z p i e c z n y  s t a n ą ł  o k i l k a  mi l  od  W a r s z a w y  
w m i e j s c a ,  g dz ie  j uż  od Mo s k a l i  a t a k o w a ­
n y m  by ć  n i e  m o że ,  o c z e k u j ą c  d a l s z y c h  r oż ka -  
*pw.  Wczora j  p r z y b y ł  j ego a d j u t a n t  do m i n i ­
s t r a  woj oy.  Moż e  w t y c h  d n i a c h ,  u j r z y  wd zi e-  
c z n a  s t o j i c a ,  t en  w a l e c z n y  k o r p u s ,  k t ó r y  p rz y
i ne . śgczęs l iwyeb  w y p a d k a c h  w L i t w i e  i na  Zrnu-
dz i ,  u m i a ł  oca l ic  h o n o r  n a ro d o w y ,  i wlać  nr?*** 
to k r o p l ę  p o c i e c h y ,  do se r c  s i a n i e  

n y c h .  P o d u c z ę  03 d i U ł x  s k o r p u s u  l i t e  w- 
s k . e g o , w , d . , . n o  , u ł  p r z y b y w a j ą c e  p od  o m r y  
s t o l i c y  : Z  Dembi .usfcim j C4t . * wad r o u  p 0 *0 . ń-  
s k i ,  w x m o c o i c u y  p o w s t a ń c a m i , !  K a l i s * , nie .  P r o -  
* * d *' O e A i b i ó s k i . 5 0 0 0  6  d n i a ł ,  n i e w ó l .

n i ko w i r a n n y c h .  C o d o  B r z eś c i a  L i t e w s k i e g o ,  
t e n  m ó g ł  b y ć  a l t a lc owa ny i n  p r z e z  i n n y  Pol sk i  
o d d z i a ł .

U k o c h a n y  i w a l e c z n y  j e n e r a ł  S z e o i b e k ,  z ł o ­
ż on y  s ł a b o ś c i ą  , ba w i j e s z c z e  os  wsi:  f.& p o l e ­
p s z e n i e m  s t a n u  z d r o w i a , p o ś p i e s z y  do s z e r e g ó w ,  
c h o ć b y  j ako  o c h o t n i k ,  a n a w e t ,  j a k  się  w y r a ­
ża w l i ś c i e  p i s a n y m  do j e d n e g o  z p r z y j a c i ó ł :  
„ c h o ć b y  na p o d c h o r ą ż e g b  do p o s p o l i t e g o  t u ­
sz en i a :  dla  k o c h a n e j  o j c z y z n y ,  t r z e b a  w s z y s t k o  
po św ię c ić ,  i w s z y s t k o  z n o s i ć . tfc

W  z e s z ł ą  sob ot ę ,  j a k o  w d z i e ń  z a m k n i ę c i a  r o ­
k u  n a u k o w e g o  s z k ó ł  c y r k u ł o w y c h  i e l e m e n ­
t a r n y c h  , dz iec i  oboje j  p ł c i  , p o s p i e s z y ł y  do 
k o p a n i a  wa łó w;  g d z i e  w p o ś r ó d  ś p i e w ó w ,  i b i ­
cia b ę b n ó w  d o  n t t a k u  , p r a c o w a ł y  z n a dz wy -  
n e m  w y t ę ż e n i e m ,  t a k ,  ż e  n a u c z y c i e l e  m u s i e l i  
ws t r z y  m y w a ć  t y l e  s z l a c h e t n y  z a p a ł .

P r z e d  t r z e m a  d n i a m i  p r a c o w a ł  n a  o k o p a c h  
m i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  o t o c z o n y  o b r o ń c a m i  
s ą d o w y m i  i u r z ę d n i k a m i  z w y d z i a ł u  s w o j e g o .

G ł o w n a  k w a t e r a  f e l d m a r s z a ł k a  P a s z k i e w i c z a  
m a b yć  w K u t n i e  ; W. x i ą ż e  M i c h a ł  d owo dz i  
p r z e d n i ą  s t r a ż ą  a j e n e r a ł  W i t t  a r i e r g a r d ą .

W T o r u n i u  z n a j d u j e  s i ę  i n t e n d e u t u r a  roasyj* 
s k a ,  z u p e ł n i e  u o r g a n i ż o w a n a .

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i  n a d e s s ł e  z  P a r y ż a  d o ­
n o s z ą ,  źe P o la cy  b ę d ą  k o n t e n e i  z m o w y  k r ó ­
l e w s k i e j :  s p o d z i e w a m y  s i ę  j e j  j u t r o ,  l u b  po* 
j u t r z e .

K ro i  P r u s k i  wraz  « ż on ą  swoją  x i ę ź n ą  L i ­
g ą  i eką  , bawi  u wód w T ó p l i t z ,  d l a t e g o  m o że  
w ia d omo ś c i  wa ża hs j s z e ,  n i e  d o c h o d z ą  w p r o s t  do 
na s  z B e r l i n a ,  g d y  w p r z ó d  m u s z ą  być  m e l d o ­
w a n e  s a m e m u  k r ó l o w i .

C h o l e r a  o k a z a ł a  s i ę  w K r ó l e w c u  i w okol i* 
c ac h  T o r u n i a .

H r .  J e l s k i ,  p r e z e s  b a n k u  p o l s k i e g o ,  z n a j d u j  
j e  s i ę  t e r a z  w L o n d y n i e .

U l u b i o n y  p o e t a  f r a n c u s k i  B e r a n g e r ,  po  u* 
p a d k u  K a r o l a  X ,  u m i l k ł :  o i e  d la  t e g o  a by  ż a ­
ł o w a ł  Bu  i b o n ó w ,  a l e  z e  p r z y  t e r a ź n i e j s z y m  
s t a n i e  r z e c z y ,  n i e  w i d z i a ł  s p e ł n i o n y c h  w s z y ­
s t k i c h  s woi ch  n a d z i e i .  J e s t  on c z ł o n k i e m  ko-
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mitetu polskiego w Pa ry ża : nap i sa ł  świeżo 
dwie pieśni :  H&tons-nous: Vkonneur est l a , i 
P o n ia to w sk i , k lór e * p i ę kny m l is t em d e d y ­
kacyjnym Laf iye t t owi ,  wydrukowa ł  i odda ł  na 
dochód Polaków.  Pomówiemy jeszcze o lyoi
szlachetnym darze ,  poety obywatela.

Mieszkfeńcy Memla ,  ba rd  so się ok azują go ­
śc innymi dla żo łn ie rzy  z ko rpusu  G ie ł gud a ,  
którzy wkroczyl i  do Pruss .  Officerowie zaś 
pruscy , cłsją dowody współczucia  bardzo s i l ­
nego, dla n ieszczęś l iwych braci naszych.

Dost rzegacz  Anat r j acki  donosi  o r oz ruchach  
w Peszcie ,  k tó re  się tasn wy da rzy ły  17 l ipca;  
opisuje,  Że powodem do zaburzenia  by ło ,  z o- 
b*wy chole ry zamkn ięcie  mos tu  ria Dunaju .  
Młodzież akademicka  wyjeżdżając na wakacje ,  
chciała koni eczni e  przebyć- most:  władze na.  
koniec mus ia ły  mos t  otworzyć.  Uczniowie 
przejechal i  mniej  więcej spokojnie:  ele lud,  ją-  
ko w dzień n i edz i e lny ,  l icznie z eb r an y ,  i jak 
Dost tzegac* dodaje ,  t r un k i em  zag rzany,  rzuci ł  
się na n i ek t ó r e  domy publ iczne:  powybi ja ł  o- 
kn«, o tworzy ł  mie szkani a  z amknię t e  z powo­
du chol ery ,  r abował  s zyokownie  i t. p. Użyć 
musiano si ły wojskowej ,  od st rzałów k i l k u na ­
stu ludzi zginę ło,  wielu r an iono :  żołni e rzom 
się t akże  od kamieni  dostało.  Pojmano prze*  
szfo 200 osób i uwię / i ooo Oczeku j emy  d o k ł a ­
dnie j szych wiadomości  z pewniejszego ź ród ł a .  
Listy prywa tne  z Krakowa wspominaj ą ,  że bu-  
**ry odmówiły posłuszeństwa,  i na swoich r o ­
daków nacierać nie chcieli .

Gazety l i  imburgsk-ie zawierają sk t ,  jaki sp i ­
sali ofSleerowie ko rpusu  G ie łguda ,  w-chodząc 
w granice p rusk i e :  a ten jest tej t r eśc i :

,,Pp-sfan-owieare ko rpusu  polskiego do Li twy 
wysłaueg. i .  Ponieważ  ko rpus  polski ,  wys ła ­
ny do Litwy dla organizowania tamże powst ań ­
ców, i formowania z nich regul a rnych  oddz ia ­
łów, zastał  powst*nie prawie zu pe łn i e  p r z y ­
t ł umione przez  przecnagające s i ły  n iep rzy j a ­
cielskie;  ponieważ sam ten korpus  w rozma i ­
tych bitwach zmn ie j s zy ł  się do 3(100 ludzi ,  i 
Całą j-»ką pos i ada ł  arnmunicją  , wypot rzebo-  
^ał,' dla tych p r zy czy n ,  widzi sic w kon i ecz ­

ności , albo poddania n i ep rzyj ac i e lowi ,  albo 
przejścia w gran i ce  p ru sk i e .  Uważaj ąc ,  źe 
s ch ron ien i e  się do Prus s ,  jes t  nową prot es ta-  
cją p rzec iwko połączeniu  P-elski % R o s s j ą , o. 
biera  sobie ten drugi  k r o k . 44

P r z y b y ł y  do Brodów znakomi ty l iossja&iu 
zapewniał ,  iż l iczny oddzia ł  r ek ru tów  zeb rany  
z dób r  h rab iny  Braniekiej  i od sy ł any  do armji. 
ros sy j sk ie jh  po ł ą cz y ł  się z powstańcami  poi* 
skieini .

Ulubione mieszkanie Józefiny, małżonki Napoleo­
na, Malmaison, przeznaczone jest  na rezydencją Don 
Pedra ,  k tóry  wkrótce z Anglji powróci.

W Genewie niektórzy wzięli nieznajomego podró ­
żnego za  Karola X; t łum y  się znaczne zebrały ,  r z u ­
cano nań kamieniami i biotem. Wkrótce opuścił to 
miasto tajemniczy nieznajomy.

Rząd francuski zakupił  w Niemczech 45,000 koni 
do jazdy.

Flot ta  francuzka stanęła już pod Lisboną, żądając 
zadosycuczynienia. To sprawiło wielką w mieście 
niespokojność; don M igud z m i e n i ł  ministerium, i zda ­
je  się ulegać zagrożeniom franc-uzkim.

Dziennik francuzki Messager, umieścił o Polsce 
a r tyku ł ,  k tóry  powszechną m  siebie zwrócił  uwagę 
w Anglji i Niemczech. Mówi tam, że walka w Polsce 
za daleko jest już posuniętą, a innego przewidywać 
jej końca nie można, tylko zupełne oddzielenie P o l ­
ski od Bossji. Obowiązkiem jest głównych mocarstw  
zająć  się bezzwłocznie tą sp ra w ą ,  tak jak  Belgją. 
Tylko mocno obrażona duma i miłość w łasna  M i­
kołaja, wstrzymuje go od zrozumienia swojej pozy­
cji; inne mocarstwa powinny go nakłonić do poję­
cia stanu rzeczy.

Podobnież dzienniki angielskie, Times i Courier 
przemawiają, dodając, że przy ustaleniu Polski, nie 
może być tylko mowy, o teraźniejszym tak  n v an em  
królestwie polskiem. Mówią nawet o porozumieniu 
się Anglji, Francji i Austrji co do Polski: że chcą 
zbrojną stawić interwencją, na wzór interwencji po­
między Portą  a Grekami, zwłaszcza, że i cholera 
jest dobrą pobudką i ty tułem do działania.

Dnia 21 lipca tryumfalny wjazd do Rruxelli , od­
prawił nowy król Belgów1, Leopold. Wszędzie przyj­
mowany z wielkiemi uroczystościami, radością i 
szczeremi okrzykami. Na publicznym placu zwanym 
królewski, w bliskości kościoła S. Jakóba, postawio­
no piękne galerje dla kongressu, dla rejenta, z sie­
dzeniem dia króla. Wojsko i gwardja obywatelska 
tworzyły szpaler, przez który szedł cały kondukt. 
Król jechał konno, w mundurze jenerała belgickie- 
go. Gdy usiadł na tronie, miał mowę dotychczaso­
wy rejent państwa, składając w ręce prezesa kon­
gressu tę godność. Mowa ta była zimna i sucha3



przy końcu tylko obejmuje nieco grzeczności d)a 
króla, i zapewnienie',  iż teraz ujrzał słońce zbawie­
nia, wznoszące się nad ojczyzną. Odpowiedział mu 
grzecznie prezes k o n g re su  P. Geidaehe. lłoczem król, 
gdy mu odczytano całą konsty tuc ją ,w ykona łprzep isa ­
ną przj sięgę. Zabrał glos i wśród tysiącznych okrzy­
ków p o s ie d z ia ł  mowę, która obecnych do entuzjazmu 
pobudziła. IVlow.y tej dzienniki ostatnie jeszcze nie 
umieściły. Po mowie, pieszo król udał się do p a ła ­
cu, gdzie juz przygotowany był wielki obiad.

Posted zionie izby  pose lskie j z d.  i  s ie r p n ia . 
K o fn ta is s j s  d y p l o m a t y c z n a ,  z d a ła  s p r a w ę ,  c o d o  
w n io s k u  p o s ła  3 r ł o w i c k i e g o ,  o w y d a n ie  o d e z w y  
do i z b ,  n a ro d ó w  nam  p r z y c h y l n y c h  B y ł a  zd*
0 i a , i z nie jes t  t e r az  pora ,  w dawać- się w podo ­
bne odezwy:  P. Jełowścki ,  chciał  zmodyf iko ­
wać swoje żąda ni ? , i og rani czyć  s i ę ,  na d r u ­
gim man i fe śc ie  f ktos y by p r zebudz i ł ’ no nowo 
ludy i r z ąd y : chciał* taki** aby wydawano iślo- 
tny  dz i enn ik  urzędowy.  Wniosek  ten pop- roi  a 
u iezna laz ł j i  s kończy ło  się na tern,ze cały p ro j ek t  
odezwania się do ludów,  zawieszono do pó źn i e j ­
szego czasu.  R u l e s  s ta n u  Lewiński  , w prow a ♦ 
dz i ł  nas t ępni e  pro j ekt  do praw?,  upoważnia j ą­
cego rząd J ó  zajęcia w rekwizycj ą  woły : owce 
dla zaopat rzenia  stol icy w żywność.  Dy*ku«*je 
o a d  t ym projektowi j szcza s i ę  nie u kończy !'y. 
D ep .  Krys iń sk i ,  n - gan i ł  rządowi  iż w cze śn i ey  
p ro j ektu  tego,  nawet  w ma łym komplec i e  n i e - 
kaza ł  wprowadzi ć:  Mar sza ł ek  oby  śn i ł  iż b y ł  
p r ze ds t a w ia n y ,  ale ko rnmis s j e-odes ł a ły  go do 
wielkiego zebrani a : ża wreszcie zjawienie się 
n ieprzyjaci e la  oa l ewym b rzegu  Wis ły ,  zmus i ,  
ł o  rząd do zajmowania wołów nieczeka jąc  p r a ­
wa, bo później  t r udnoby  b y ł o  zamie rzone  p r a ­
wo wykonać.  Z tego powodu PP.  Ghobrzyt i sk i
1 W ę ż y k ,  p r zypomnie l i  mniej  w ła śc iw ie ,  dy-  
skus s j e  o r eformie rządu,  i uważal i  żo d e p u to ­
wany Krys iń sk i  k tó r y  b y ł  za r ządem dziś os-  
gaaia rząd: a przeciwnie  ant i r eformi śc i ,  oświad­
czają się za p ro j ekt em rządowym.  Okol icznoćś  
ta dowodzi tylko że r e p r eze n tg nc i Knie maj ą na  
względzie  stronnictw, ale prawdziwie dobro k r a ­
ju: patrzą na rzecz a nie na inne uboczne wzglę-
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d y :  ke i n a o w r e sz c i e  j e s t ,  w s k a z y w a ć  p o j e d y n -  
c i. y b ł ą  d i % ą * i u , n m n  i z m i e n i *vć j  ego [y n n  ę , p r z e - 
k *  *  l  i  i o  a  ć s  a m r z ą d ,  I . )  r p .  K ry $ i  u s k  i p oz w  o j  i ł  
s ob i e  p rz y  tej  s p o s o b n o ś c i  ż a r t u :  że  wówczas
g d y  s z ł o  o z m i a n ę  r z ą d u ,  re for  sr iści  t a k ż e  go« 
t o v\ i by l i  p r z y w i e ś ć  na  o b r o n ę  z d a n i a  swego, ,  
n ie  t y l k o  w o ły ,  k ro w y ,  P a r a n y ,  a l e i  cie lę ta ..

Godzina 12 w południe. — W tej ch wili odbieramy 
następujący rozkaz dzienny w kw aterze  głównej w. 
Warszawie, dnia 1 sierpnia 1831:

Obok dotkliwej s t ra ty  jaką  wojska nasze puivosfy. 
przez schronienie się na ziemię pruską częś i korpu­
su na Litwie działającego, podobało sio ‘o p a m n o -  
ści nie pozostawić nas bez pociechy i oręża nasze­
go bez stawy.

Jenerał Dembiński pamiętny na hasło Polaku: zwy­
ciężyć lub umrzeć, bez względu na niebezpieczeń­
stwa jakie mu groziły ,  postanowił z oddziałem swoim 
równym z dowódzcą ożywionym duchem, nie słuchać 
jak  głosu honoru, i z bronią w  ręku przerżnąć się 
przez zas tępy kilkakroć silniejszego nieprzyjaciela*

Jakoż Log ojców naszych, uwieńczył pomyślnym 
skutk irm  to śmiałe przedsięwzięcie, wiernych przy­
siędze, wiernych swej ojczyźnie synów. Jen. Dembiń­
sk i ,  wraz z oddziałem swoim , wśród ciągłych nie­
bezpieczeństw, zdoła ł  sobie o tworzyć  drogę i  pośrod­
ku licznych wojsk nieprzyjacie lskich,  k turem i z e ­
wsząd byi otoczony , a tern samem ocalić ojczyźnie 
godnych jej obrońców.

Podając do wiadomości wojska tak  świetnie  doko­
nany czyn Dembińskiego,który pod każdym wzglę­
dem chlubę mu p rzy n o s i , pośpieszam oraz oddać 
również zaszczytne pochwały kapitanowi Jasinkowi 
z pułku 5go u łanów , tudzież podporucznikowi Sko- 
titickiemu z pułku Igo ułanów, z których każdy prze­
kładając  śmierć nad oddanie się w ręce nieprzyjaciół,  
jakkolwiek na czele garstki w aleczny ćh, zdołali jednak 
przedrzeć się przez liczne hufce nieprzyjaciół i połą­
czyć na ziemi ojczystej z współtowarzyszam i broni. 
Uważając za miły dla siebie obowiązek wynagrodzić 
chiubny postępek pomienionych offi cerów, udzieliłem 
tak świetnie zasłużoną ozdobę krzyża złotego woj­
skowego, kapitanowi Jasinkowi, równie jako i podpo­
rucznikowi Skotnickiemu, k tó ry  na stopień kapitana 
posunięty zostaje; a nadto przeznaczyłem dla każdego 
z tych dwoćh oddziałowy po trzy  krzyże srebrne, dla 
podofficerów i żołnierzy, k tó rzy  przez wybór koile- 
gów- swoich'z a najgodniejszy ch tej ozdoby uznani nędą 

Naczelny Wódz siły  zbrojnej narodowej, 
(podp .)  Skrzynecki 
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